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WOKÓŁ ZAGADNIENIA ISTOTY ŻYCIA KONSEKROWANEGO 
I JEGO ZNACZENIA W ŚWIECIE WSPÓŁCZESNYM

Wiek XX jest wiekiem niezwykłych osiągnięć technicznych, o których nie śniło się 
ludziom minionych lat. Epoka nasza jest pełna dynamizmu obejmującego każdą sferę 
życia ludzkiego. Każda sprawa i rzecz ma na ogół swoje dodatnie i ujemne strony, 
dotyczy to też wszechstronnego rozwoju notowanego w czasach obecnych. Pozytywną 
stroną jest to, że umysł ludzki zmuszony jest do wysiłku twórczego, do zdobycia no­
wych wiadomości i do gotowości na otwarcie się i zaadaptowanie tego, co nowe. Nega­
tywną stroną jest to, że otwartość ta jest skierowana niemal wyłącznie w kierunku przy­
szłości i nastawia się na rzeczywistość spraw i rzeczy, a już mniej na samego człowieka. 
Jednym słowem, człowiek zajmuje się aktualnymi dążeniami badawczymi, a nie samym 
sobą. Skutkiem tego jest zapominanie o wartościach ogólnoludzkich, stałych, nienaru­
szalnych, które kształtowały życie ludzkie w  przeszłości, a mają przecież także wpły­
wać na sposób egzystencji ludzkiej w teraźniejszości i w przyszłości. Brak refleksji nad 
osobą ludzką i jej duchowymi potrzebami zauważa się już w najmniejszej instytuqi 
życia społecznego jaką jest rodzina, nie mówiąc już o większych ugrupowaniach spo­
łecznych, gdzie od dawna zmniejszyła się intensywność zajmowania się duchowymi 
wartościami człowieka.

Ponieważ podstawową wartością duchową w życiu człowieka jest Bóg - a co naj­
mniej powinien nią być - zauważa się też zanik religijności w życiu ludzkim. W pań­
stwach tzw. kapitalistycznych, gdzie tendencje przyszłościowe są bardzo rozwinięte, 
ale równocześnie zmaterializowane, człowiekowi wydaje się, że jest samowystarczalny 
i ogólnie mówiąc, Boga nie potrzebuje. W państwach do niedawna socjalistycznych, 
gdzie materializm ateistyczny był nadrzędną ideą, myśl religijna mogła się najwyżej 
rozwijać spontanicznie lub na bazie wiekowej i historycznie doświadczonej religijno­
ści, jak to np. miało miejsce w Polsce. W każdym razie zarówno w jednym, jak i w drugim 
ustroju społeczno-państwowym najwyższa wartość duchowa człowieka, tj. Bóg i reli­
gia, zostały zepchnięte na dalszy plan, już niezależnie od tego czy ten proces jest wyraź­
nie kierowany, czy rozwija się samorzutnie.

W tym oto świecie współczesnym istnieją ludzie, którzy jednak pragną za wszelką 
cenę nadać swemu życiu taki bieg i taki kształt, aby nie utracić najwyższej wartości 
ludzkiej jaką jest Bóg, co więcej, pragną sobie i światu przypomnieć i uzmysłowić, że bez 
religii ludzkość spłycieje całkowicie i pozbawi się systematycznie i automatycznie war­
tości duchowych, podstawowych i stałych, tak koniecznych dla sprawiedliwego i roz­
sądnego życia społecznego.

W chrześcijaństwie, a szczególnie w  katolicyzmie, nie tylko księża, zakony i zgroma­
dzenia myślą w ten sposób. Jest jeszcze potężna grupa ludzi tzw. laików, młodych i 
starszych, których najwyższym ideałem jest Bóg i Boża ekonomia zbawcza, która w 
całej pełni zrealizowała się w osobie Jezusa Chrystusa, Syna Bożego i która realizuje się 
w Jego Ewangelii i w założonym przez Niego Kościele.
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Jedni i drudzy żyją w świecie wielkich przemian, przynoszących ze sobą różne 
skutki, także ujemne, a do nich należy m.in. odstępstwo od religii.

Powstają więc dwa pytania, czy życie zakonne jest czymś innym od życia wzorowe­
go katolika, czy nawet chrześcijanina i jak pojmować istotę życia zakonnego i z niej 
wynikającą celowość. Jednym słowem, na czym polega sens życia zakonnego w świecie 
współczesnym. W jaki sposób należy realizować ideały życia zakonnego, zakotwiczo­
ne w końcu w Ewangelii Chrystusowej, w dzisiejszym świecie dynamiki, otwartym na 
przyszłość, a zamykającym się na wartości rzekomo przestarzałe, niemodne, niezgodne 
z tym, co się dzisiaj dzieje i na co się dzisiaj stawia.

Dla ludzi żyjących w obozie socjalizmu wielce informujące znaczenie posiadało 
znamienne zdanie Karola Marksa z 1844: „Ponieważ dla człowieka socjalizmu cała tak 
zwana historia świata jest niczym innym, jak wytworem samego człowieka, osiągnię­
tym przez pracę ludzką i przez podporządkowanie natury człowiekowi, a tym samym 
zawiera się jasny i niepodważalny dowód czym są jego narodziny, on sam, pochodze­
nie jego. Dzięki substanqalności człowieka, dzięki temu, że wpływ człowieka na naturę 
stał się wyraźny i widoczny w praktyce, dla człowieka jako egzystencji ludzkiej stało się 
wręcz niemożliwe zastanawianie się, czy istnieje jakaś istota inna, stojąca ponad naturą 
człowieka. Takie pytanie implikuje brak esencjalności natury i natury ludzkiej. Ateizm 
nie ma już znaczenia jako negacja tej nieesencjalności. Ateizm jest negacją Boga i przez 
to afirmacją istnienia człowieka. Socjalizm jako taki natomiast nie potrzebuje już tego 
pośredniego ogniwa. Opiera się na świadomości teoretycznej i praktycznie odczuwal­
nej bytu człowieka i natury. Jest to samoświadomość człowieka, samoświadomość po­
zytywna nie potrzebująca jako pośrednika zniszczenia religii" (Economie politique et 
philosophie w  „Oeuvres philosophiques" Paris 1953, Costes, t. VI, s. 40-41).

Zakonnik więc w systemie socjalistycznym jako człowiek jak najbardziej potwier­
dzający Boga płynął zupełnie przeciw prądowi, jeśli się przyjmie tę definicję socjalizmu 
Marksa. W świecie tzw. kapitalistycznym, gdzie religia jest na ogół sprawą prywatną, 
sprawą przekonania itp., siłą rzeczy życie zakonne jest sprawą prywatną a wartość 
zakonnika w oczach niewierzących będzie polegała na społecznych i humanitarnych 
wartościach, oczywiście w  kołach takich ludzi niewierzących, dla których takie warto­
ści jeszcze istnieją.

W obu obozach stwierdza się jednak jeden fakt wysoce kwalifikowany, nazywany 
„efektem". Efektem jest wszystko to co dostarcza człowiek drugiemu, który z tego efektu 
może skorzystać. Im bardziej precyzyjny jest „efekt", im większy, tym większy podmiot 
efektu zyska poszanowanie, zapłatę, możliwość awansu itp. Dochodzi do „wyścigu" w 
efektach, co np. na platformie zbrojeniowej nazywa się „wyścigiem zbrojeń"

W kołach o pewnej kulturze i etyce patrzy się prócz efektu na motywację. Ceni się 
bardziej efekt pochodzący z pobudek szlachetnych, niż z czystej chęci zysku material­
nego. Lekarz, który poświęca się dla chorego, chce mu pomóc, uratować m u życie, przy­
wrócić m u zdrowie z pobudek humanistycznych zasługuje często na pochwałę: to jest 
lekarz z powołania.

Z tego wynika, że i podm iot efektu może różnie przystąpić do realizacji swojego 
zadania. Efekt może więc mieć bardzo egocentryczną motywację, mimo że w swoim 
przeznaczeniu zasadniczym jest dla drugiego.

A więc i ten, dla którego przeznaczony jest efekt, może mieć różną relację do niego i 
do jego podmiotu. Czysto utyli tarystyczny charakter efektu znika wtedy, kiedy człowiek 
zmienia swoją materialistyczną postawę do niego.
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Jednoznaczną naukę o efekcie znajdujemy u Jezusa, Mistrza z Nazaretu, z tym że 
mówi o „dobrym i złym owocu" i określa także podmiot jego: „dobre drzewo wydaje 
dobre owoce - złe drzewo złe owoce" Widać z tego, że także w  Bożej ekonomii liczy się 
owoc, z tym, że akcent położony jest właściwie na podmiocie owocu.

Jeśli więc zakonnik ma uwzględnić fenomen najbardziej podkreślany w dzisiejszym 
świecie, tj. efekt, to musi wydawać owoce, które równocześnie świadczą o jego kwalifi­
kacjach duchowych („po ich owocach ich poznacie"). Jeśli jakość efektu w dużej mierze 
zależy od odpowiedniego przygotowania, od zamiłowania, od pewnego poświęcenia, 
to tym bardziej należy się tego wszystkiego spodziewać od zakonnika. On bardziej niż 
inni powinien umiłować swój „zawód", swoją pracę i swoje poświęcenie dla innych i 
nadać m u charakter wybitnie altruistyczny. Powstaje więc pierwsze pytanie, czy taka 
miłość motywacyjna wyróżnia go od innych ludzi i czy należy do istoty życia zakonne­
go i jego duchowości.

1. Miłość i życie zakonne

Każdy zawód, każda praca, każda czynność, które obieramy z własnej woli i z 
wewnętrznego przekonania, na pewno sprawiają nam radość i dają nam dużą satys- 
fakq'ç. Dochodzi nawet do tego, że bardziej się ceni zawód przez siebie umiłowany niż 
inne zawody, chociażby posiadały one większe znaczenie społeczne i były zawodami 
eksponowanymi i wysoce specjalistycznymi. Jeśli więc świadomie wybieram ten, a nie 
inny zawód, muszę mieć ku temu odpowiednią motywację i dogłębne uzasadnienie. 
Podobnie przedstawia się sprawa z zawarciem małżeństwa z tym partnerem, a nie z 
innym, oczywiście w normalnych warunkach i układach społecznych.

Życie zakonne w ścisłym tego słowa znaczeniu nie jest zawodem, nie zawiera się też 
w nim związku małżeńskiego. W zakonie jednak nie przestaje istnieć jakaś relacja do 
pewnych określonych czynności i do konkretnych osób, do współbraci czy sióstr. Nie­
mniej życie zakonne przez obowiązujący w nim dozgonny celibat wypada z jednej ze 
struktur ogólnoludzkich i międzypartnerskich, jaką jest małżeństwo i powstająca w 
jego ramach rodzina.

Kto więc wybiera życie zakonne rezygnuje dobrowolnie z tak istotnej dla życia ludz­
kiego i społecznego sprawy, jaką jest związek małżeński, zawarty między mężczyzną i 
kobietą. Z tego wynikałoby, że zakonnik ceni swoją formę życia w celibacie bardziej niż 
formę życia małżeńskiego. Uważa życie zakonne za najbardziej odpowiednie dla niego, 
nie poniżając przez to absolutnie małżeństwa, które jest sakramentem. Tej rangi sakra­
mentalnej przecież nie posiada życie zakonne.

Zresztą istnieje tu pewne podobieństwo, np. do zawodu lekarza. Lekarz z zamiło­
wania ceni sobie swój zawód i ma ku temu powody. Nie znaczy to przecież, by z pogar­
dą patrzył na zawód nauczyciela czy stolarza itp.

W każdym zawodzie motywem decydującym o obraniu takiego a nie innego powin­
no być zamiłowanie. W małżeństwie mówimy już wyraźnie o miłości pomiędzy partne­
rami, obejmującej każdą sferę i dziedzinę partnera, po prostu „całego" partnera. Jest to 
biblijne spojrzenie na człowieka, które nie dzieli go na ciało i duszę, lecz wie o tym, że 
człowiek jest „ciałem" i „duszą" Takie spojrzenie nie pozwala także dzielić życia miło­
snego na sferę seksualną, duchową, zawodową, kulturową, na tzw. hobby partnera itp. 
Miłość autentyczna w małżeństwie obejmuje jednym słowem „partnera". Ona nie po­
winna być statyczna, ale dynamiczna, otwarta na coraz głębsze przeżywanie partnera
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i na to, co nazywamy „dojrzewaniem" we wzajemnej miłości.
Wiadomo, że dla zakonnika nie może istnieć miłość małżeńska. Nie zaryzykowa­

łbym jednak stwierdzenia, tak często spotykanego w różnego rodzaju książkach asce­
tycznych, że Bóg jako najwyższe dobro zastąpi tę miłość małżeńską. Równałoby się to w 
każdym razie do sprowadzenia Boga w kategorialność. Można powiedzieć, że nie po­
winna istnieć dla zakonników większa miłość niż Bóg. Zastanówmy się jednak, czy Bóg 
dla każdego człowieka, jako Stworzyciel i Odkupiciel, i cel ostateczny nie powinien 
stanowić najwyższej wartości? Nakaz miłości Boga ponad wszystko obowiązuje każ­
dego. Obowiązuje na równi z nim nakaz miłości bliźniego („drugie jest jemu równe"). Ta 
miłość Boga i bliźniego ma się stać szczególną cechą każdego chrześcijanina, nie tylko 
zakonnika.

Z tego wynika, że miłość Boga i bliźniego jako nadrzędnego i najważniejszego ide­
ału nie może decydować o istocie żyda zakonnego. Także w  małżeństwie Bóg powinien 
być absolutnym dobrem, stojącym ponad miłością partnerską pomiędzy małżonkami.

Można się najwyżej zastanowić nad możliwośdą tej realizacji w stanie bezżennym 
i w  małżeństwie, na co przykładowo wskazuje św. Paweł: „... Człowiek bezżenny trosz­
czy się o sprawy Pana, o to, jak by się przypodobać Panu. Ten zaś, kto wstąpił w związek 
małżeński, zabiega o sprawy Pana, o to, by była święta i dałem, i duchem. Ta zaś, która 
wyszła za mąż, zabiega o sprawy świata, o to, jak by się przypodobać mężowi" (1 Kor 7, 
32-34).

Z tego tekstu jednak wynikałoby, że życie zakonne choćby ze względu na celibat 
stanowi formę bardziej radykalnego żyda chrześcijańskiego. Zastanówmy się nad tym 
zagadnieniem.

2. Zycie zakonne formą radykalnie zrozumiałego chrześcijaństwa?

Nie ulega wątpliwośd, że życie zakonne powinno stanowić jak najbardziej dosko­
nałą formę żyda chrześcijańskiego, o jakiej tu na ziemi można pomyśleć. Czy jednak 
Jezus w swoich naukach o Bogu i o królestwie Bożym i w  swoich nakazach do pójśda za 
Nim nie żąda od każdego chrześcijanina maksymalnego wysiłku niesienia krzyża aż 
pod Jego krzyż włącznie?

Te radykalne wymogi Jezusa podkreślone w sposób specjalny w programowym orę­
dziu o zbawieniu w Kazaniu na Górze (Mt 5,1-7,29) w  sposób odmienny powtórzy 
Janowa Ewangelia, a jeszcze inaczej św. Paweł. Jan mówi o stanowczej decyzji w wierze, 
o tak albo nie. Skutkiem tej decyzji jest sąd zbawczy albo potępienie. Św. Paweł widzi w 
tej decyzji riągły proces zbawczy. Trzeba wciąż obumierać, by w dąż na nowo móc żyć w 
ścisłej więzi z Chrystusem. Krótko, żyde chrześcijańskie to całkowite życie dla Boga i 
Chrystusa, obowiązujące każdego chrześcijanina, to proces zdecydowanego upodab­
niania się do Chrystusa, „który jest obrazem Boga..." (Kol 1,15).

Może życie zakonne stwarza lepsze możliwości całkowitego pójśda za Jezusem. To, 
co św. Paweł nazywa „światem" lub „używaniem tego świata" (1 Kor 8,31), przeszka­
dza niejednokrotnie w obraniu drogi, którą wskazał nam Chrystus. Na przykładzie 
bogatego młodzieńca Chrystus ujawnia jak dężko jest zrezygnować z dóbr tego świata, 
z których można i trzeba nawet skorzystać. Mimo łaski powołania bogaty młodzieniec 
będący wzorowym Izraelitą nie potrafi się zdecydować na obranie drogi ubóstwa. We­
dług słów Jezusa, była to dla tego młodzieńca sprawa istotna do osiągnięda żyda wiecz­
nego. Jezus więc nie „radzi" młodzieńcowi, by sprzedał wszystko i poszedł za Nim, lecz
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zwraca się kategorycznie do niego jak i do innych uczniów, których powołał: „Idź - 
Pójdź za mną". Nie można więc na podstawie tego tekstu mówić o ubóstwie jako o 
„radzie ewangelicznej" Wersja Marka - pierwotna na to nie pozwala (Mk 10,17-22). 
Wersja Mt 19,16-22 jest redakcyjną, o czym świadczy zwrot „jeśli chcesz być doskona­
ły" Łk 18,18-23 nie zna również motywu doskonałości. W każdym razie nie można 
mówić, że Jezus radzi niektórym ludziom ubóstwo, aby byli bardziej doskonali, niż inni. 
Dla porównania warto wskazać na klauzulę rozwodową w Mt 19,1-9 („z wyjątkiem 
cudzołóstwa"). Stanowi ona w  stosunku do oryginalnych słów Jezusa w Mk 10,1-12 
rodzaj interpretacji ze strony gminy kościelnej.

Dla naszego zagadnienia ważne jest stwierdzenie, że obranie drogi ubóstwa należy 
według relaq'i Marka do rzędu słów o pójściu za Jezusem, a więc nie można go tylko 
stosować do zakonników. Ubóstwo więc nie może stanowić istoty życia zakonnego ani 
serio traktowanego żyda chrześcijańskiego. Każdy chrześcijanin jest uczniem Jezusa. 
Tak już pierwotny Kościół pojmował istotę chrześdjaństwa.

Według Mt 28,18-20 zmartwychwstały Pan w „m andade misyjnym" daje następu­
jący rozkaz: „... Dana mi jest wszelka władza w niebie i na ziemi. Idźcie więc i czyńcie 
uczniami wszystkie narody: udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego; 
uczde je zachowywać wszystko, co wam przykazałem". Do radykalnej formy pójśria za 
Jezusem zobowiązany jest każdy chrześdjanin. I właśnie w  myśl Mateusza Jezus wszyst­
kich zobowiązuje do takiej doskonałośd, jaką posiada Ojciec niebieski (Mt 5,48).

Autentyczne chrześcijaństwo jest więc sprawą każdego wierzącego, a nie tylko za­
konnika. Inna sprawa, że bez niego nie ma także autentycznego życia zakonnego.

3. Zakony jako „Kościół" w Kościele?

Autentyczne chrześcijaństwo realizuje się w  ekonomii zbawczej po zmartwychwsta­
niu Jezusa w Jego Kościele. Z tej prostej przyczyny życie zakonne nie może stanowić 
modelu dla Kośdoła, nie może po prostu stanowić „Kościoła w Kościele" (ecclesin in 
ecclesia). Warto w tym kontekśde przypomnieć, że żadne zgrupowanie, choćby w zamia­
rach jak najbardziej idealne (np. neokatechumenat), nie może być wzorcem dla Kośdoła 
powszechnego, gdyż Kościół z założenia jest święty i tylko w nim można realizować 
swoje życie chrześdjańskie. Kośdoła też dzielić nie można, ani w nim stwarzać ugrupo­
wań zakłócających jedność w  Kościele. Przeciw rozłamom w Kościele występował już 
ostro św. Paweł: „Myślę o tym, co każdy z was mówi, że jestem od Pawła, ja od Apollosa, 
ja jestem Kefasa, a ja Chrystusa. Czyż Paweł został za was ukrzyżowany? Czyż - w imię 
Pawła zostaliście ochrzczeni" (1 Kor 1 ,12n).

Odnieśmy te myśli do żyda zakonnego. Zakon nie może tedy być jedynym miejscem, 
gdzie życie kościelne najidealniej się realizuje. Zakony powinny do tego dążyć, by stwa­
rzały możliwość realizacji żyda kościelnego w sposób konsekwentny i wspólny, nawet 
w formie szczególnej. Ale zakon nie może być „małym Kościołem", ani modelem dla 
Kościoła. Nie znaczy to, by zakony nie kierowały się szczególnymi przepisami dotyczą­
cymi ich specyfiki - żyda we wspólnode, nie miały własnych reguł i konstytucji. Te 
przepisy mogą inspirująco działać na życie w Kościele, stwarzać nowe bodźce i impul­
sy, muszą się jednak mieśdć w  założeniach Pisma św. i ogólnochrześcijańskiej tradycji, 
która wciąż na nowo zostaje zbliżona do aktualnych potrzeb Kościoła przez Urząd 
Nauczycielski Kościoła, przez odpowiednią i obiektywną interpretację teologiczną a w 
wielkiej mierze także przez przykładne i święte życie wiernych. W tych określonych
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ramach zakony powinny rozwijać swoją działalność i powinny być drogowskazem dla 
wiernych, jak trzeba i można realizować życie chrześcijańskie według Ewangelii Chry­
stusowej.

Nie oznacza to jednak, że zakony jako mniejsze społeczności urzeczywistniają jed­
ną wielką wspólnotę jaką jest Kościół, Nowy Lud Boży i Ciało Chrystusa. W myśl dok­
tryny Pawiowej o Kościele jest to niemożliwe. W Kościele nie ma grup „reprezentacyj­
nych" Każdy wierzący i ochrzczony ma swój udział w eklezjalnym Ciele Chrystusa 
jako członek. Ponieważ ten udział może być różny, sam Paweł odróżnia w „jednym" 
Ciele Chrystusa, które jednoczy „jeden Duch" i „jeden Chrzest", i „jedno Ciało Euchary­
styczne" grupy funkcyjne: apostołów, proroków, ewangelistów i in. Paweł odróżnia 
także różne dary charyzmatyczne w Kościele, których udziela „jeden Duch". Nic więc 
nie stoi na przeszkodzie, kiedy zakony jako określone grupy w Kościele poświęcają się 
szczególnym zadaniom. Z drugiej strony grupa nie może przejąć na siebie odpowie­
dzialności pewnej dziedziny życia chrześcijańskiego innej grupy, czy innych osób „za­
stępczo" . N p. zakonnik może się modlić za innych i powinien to czynić, przez to jednak 
osoba, za którą się modli, nie jest zwolniona od osobistego obowiązku modlitwy.

Każda funkcja w Kościele nosi charakter pewnej proegzystencji, posiada w swoim 
założeniu ową celowość czynienia czegoś dla drugiego w ramach współodpowiedzial­
ności w Kościele Chrystusowym. Od niej zakonnik nie jest zwolniony niezależnie od 
rodzaju instytuq'i, do której należy: „instytuty powinny popierać wśród swoich człon­
ków należyte poznanie warunków życia, ludzi i okoliczności czasu oraz potrzeb Ko­
ścioła, a to w  tym celu, ażeby rozumnie oceniając w świetle wiary położenie dzisiejszego 
świata i pałając gorliwością apostolską, mogli skuteczniej nieść pomoc ludziom" (Per- 
fectae cariłałis 2, d).

4. Życie zakonne i biblijny motyw oblubieńczy

W Starym Testamencie napotykamy często na przyrównanie narodu żydowskiego 
do oblubienicy, którą sobie Bóg wybrał. W duchowości życia zakonnego podkreśla się 
ten motyw jako istotną cechę, dodając, że także zakonnik obiera sobie Boga jako jedyny 
swój cel. Miłość taką uważa się wtedy zazwyczaj jako coś wyższego od miłości istnieją­
cą między ludźmi, a nawet w małżeństwie. Oczywiście, że rezygnacja z małżeństwa 
jest sprawą niełatwą, przynajmniej nie dla każdego. Człowiek bowiem z natury swej 
stworzony jako mężczyzna i niewiasta, przeznaczony jest do małżeństwa. Niemniej 
jednak wybór Boga jako jedynego dobra, nie przekracza obowiązku naczelnego każde­
go chrześcijanina. Nadto ślub bezżeństwa i czystości nie stanowi jeszcze wyższego 
stopnia miłości Boga. Wiadomo przecież, że kryterium autentycznej miłości Boga jest 
miłość bliźniego, gdyż nie ma miłości Boga bez miłości bliźniego (Mt 22,37-40). Odwrot­
nie miłość Boga ma się stać kryterium miłości bliźniego. Chrystus Janowy tak modli się 
do Ojca: „Objawiłem przed nimi (uczniami) imię Twoje i nadal będę objawiał, aby mi­
łość, którą Ty mnie umiłowałeś, w nich była, i Ja w nich" (J 17,26). Chrystus w końcu staje 
się naszym bliźnim, który jest głodny, nie ubrany, spragniony, obcy i chory (Mt 25,25-26). 
Kto chciałby się modlić do Boga, a w  sercu chowa nienawiść do bliźniego niech w ogóle 
nie waży się podejść do Boga, gdyż to nie ma sensu. Kto prosi Boga o odpuszczenie 
własnych win, musi także okazać gotowość odpuścić winy innym (Mt 6,12-15).

W życiu zakonnym trzeba więc bliźniego tak kochać, jak powinni to czynić małżon­
kowie i każdy chrześcijanin. I odwrotnie, każdy musi kochać Chrystusa, i małżonko-
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wie, i zakonnicy. Miłość Boga i Chrystusa jest więc obowiązkiem zakonnika, lecz nie 
wyróżnia go od innych chrześcijan. Inaczej jeszcze: miłość Chrystusa nie jest tylko spe­
cyfiką życia zakonnego, choć bez tej miłości nie może ono istnieć i wydawać owoców.

5. Świat i życia zakonne

Wśród wielu wiernych istnieje przekonanie, że wstąpienie do zakonu równa się 
całkowitemu zerwaniu z tym światem i opuszczeniu go. Im ostrzejsza reguła danej 
instytucji zakonnej (np. ścisła klauzura, doskonale ubóstwo) tym intensywniejszy jest 
rozdział pomiędzy zakonnikiem a „tym" światem. Pogląd ten nie jest pozbawiony pew­
nych podstaw. Świat może przebrać cechy ujemne, jeśli przedkłada się go nad Boga i 
staje się najważniejszym celem w życiu człowieka.

Jednakże wielu chrześcijan posiada właściwą relację do świata i dóbr ziemskich. 
Dla nich świat jest miejscem, w którym trzeba zdążać do Boga. Korzystają z dóbr tego 
świata i przyczyniają się do tego, żeby wszyscy ludzie mogli żyć w  dostatku i w dobro­
bycie. Zależy w końcu od człowieka jaką postawę obierze wobec świata i jego dóbr. Jeśli 
te stawiam na pierwszy plan ponad Boga Stwórcę i Zbawcę grozi mi niebezpieczeństwo 
egoizmu, który prowadzi do zarozumiałości i chciwości, a te prowadzą do niesprawie­
dliwości społecznej i żądzy wywyższenia się i panowania, które z kolei niszczą i lamią

Czy niebezpieczeństwa te grożą tylko ludziom żyjącym w świeae? Może są bardziej 
wystawione na nie niż zakonnicy. Niemniej również w  zakonie można się stać sobkiem, 
żądnym władzy i honorów, co rujnuje harmonię wspólnego życia instytucji. Zorganizo­
wane życie wspólne w klasztorze może w jednostce zmniejszyć spontaniczność i twór­
czość wypływające z własnej osobowości.

Absolutne posłuszeństwo może prowadzić do znieczulenia własnej odpowiedzial­
ności, a rezygnacja z małżeństwa do oziębłości w stosunku do innych współbraci, a z 
drugiej strony może prowadzić do przesadnej a nawet chorobliwej relaq'i do osób dru­
giej płci. Do tego rodzaju napięć można by jeszcze dodać inne. Ale nie o to chodzi.

Na podstawie powyższych spostrzeżeń wynika, że ani chrześcijanin w  świecie, ani 
zakonnik, który „opuścił" ten świat, nie może nie żyć „w świecie". Dla każdego istnieje 
niebezpieczeństwo przesiąknięcia światem ze szkodą przeniknięcia Bogiem. A więc nie 
m ury klasztorne chronią od świata, ale osobista relacja do świata.

W tym świecie istnieje coś, co otrzymało absolutną wartość przez Jezusa Chrystusa, 
Jego człowieczeństwo i śmierć krzyżowa. To jest człowiek lub drugi człowiek. On należy 
do tego świata, a równocześnie jest bratem Chiystusa i „obrazem i podobieństwem" 
Boga. Tego człowieka spotykam wszędzie, w  zakonie też. Świat o tyle stanie się Boży na 
ile uszanuje się człowieka: „Jeśliby ktoś mówił: Miłuję Boga, a brata swego nienawidził, 
jest kłamcą, albowiem kto nie miłuje brata swego, którego widzi, nie może miłować Boga, 
którego nie widzi" (1J 4,20).

Właściwą relację do świata ma się wtedy, kiedy realizuje się na każdym kroku i w 
całej pełni przykazanie miłości Boga i bliźniego. Jezus, który uczynił znaki równości 
pomiędzy jednym a drugim, nie był z tego świata, ale przyszedł na ten świat (por. J 1,1- 
14), by wszystkim ludziom przynieść Ewangelię o królestwie Bożym i o dobrym Ojcu. 
Przez Jezusa świat został napełniony Bogiem i ma szanse być Bożym, jeśli taką relację 
mieć będziemy do świata jaką miał Chrystus-^rojroSto postawa totalnej miłości i ofiary. 
Jeśli więc żyde zakonne ma owocować, nie wolngürwcac tego świata, lecz nic nie chcąc
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i nie żądając od niego, napełnić go Bogiem i Chrystusem. Forma i sposób tego przenika­
nia świata może być przeróżna. Ważna jest właściwa postawa (por. Perfectae caritatis 25).

6. Zycie zakonne i eschatologiczne dopełnienie

Współczesną teologię cechuje nawrót do prawzorów chrześcijaństwa, przedstawio­
nych głównie w księgach Nowego Testamentu. Podkreśla się przy tej sposobności escha­
tologiczny wymiar życia chrześcijańskiego, jak na to wskazał już sam Jezus w nauce o 
królestwie Bożym, które przyszło z Nim. Obecnie to królestwo Boże realizuje się w Ko­
ściele i my do niego zdążamy. Barwnie tę myśl ilustruje List do Hebrajczyków na przy­
kładzie nowego ludu Bożego „w drodze" W tym eschatologicznym wymiarze Kościoła 
znajdują się również zakonnicy. „Przez swoje życie skoncentrowane wokół ślubów, a 
szczególnie przez ślub czystości, zakony przypominają wszystkim wyznawcom Chry­
stusa owe przedziwne zaślubiny ustanowione przez Boga, a mające objawić się w  pełni 
w przyszłym świecie, mocą których Kościół ma Chrystusa jako jedynego Oblubieńca" 
(Perfectae caritatis 12). Z tego widać, że wymiar eschatologiczny Kościoła, do którego 
należą wszyscy wierni jako członkowie eklezjalnego Ciała Chrystusowego, obejmuje 
wszystkich - od zarania Kościoła aż do „przyszłego" królestwa Bożego.

Cecha eschatologiczna nie może tedy stanowić istoty życia zakonnego. Zakony mogą 
sobie i innym silniej i przykładniej uświadomić myśl o sprawach ostatecznych, o Bogu 
jako ostatecznym i jedynym celu, jak to stwierdzają słowa Dekretu Soboru Watykańskie­
go II o przystosowanej odnowie życia zakonnego. Myśl ta powinna również stanowić 
silny bodziec w dążeniu do doskonałości, aby wymiar eschatologiczny sięgał już teraź­
niejszości, jak tego domaga się Jezus, głosząc królestwo Boże: „Czas się wypełnił i bli­
skie jest królestwo Boże. Nawróćcie się i wierzcie w Ewangelię" (Mk 1,15).

7. Zycie zakonne jako świadectwo dla Boga i Chrystusa

Kto bacznie śledzi rozwój pierwotnego chrześcijaństwa zauważy, że począwszy od 
Chrystusa poprzez apostołów i wiernych pierwszych i następnych generacji chrześci­
jaństwa, istotną sprawą było świadectwo. Zarówno częstotliwość greckiego czasowni­
ka martyrein (76 razy) jak i rzeczownika martyr (39 razy) dowodzą tego, pomijając różne­
go rodzaju pochodne terminy.

Już na podstawie tej statystyki można stwierdzić, że świadectwo jest jedną z istot­
nych spraw w życiu chrześcijańskim. W myśl Ewangelii Janowej, Jezus świadczy o 
swoim Ojcu, Ojciec o Synu, czyny o Jezusie i o nas. Świadectwo może przybrać różną 
formę jak to ilustruje św. Paweł w Rz 10,9: „A to jest słowo wiary, którą głosimy. Jeżeli 
ustami swoimi wyznasz, że Jezus jest Panem i w sercu swoim uwierzysz, że Bóg wskrzesi 
go z martwych - osiągniesz zbawienie". Jest to jedno z najstarszych świadectw wiary, na 
którym zbudowane są inne. Wyznanie Jezusa jako Pana znaczy świadectwo w tym, że 
On obejmuje całą moją chrześcijańską egzystencję, jest we mnie, i nikogo oprócz Niego 
nie uznaję. Świadectwo to oparte jest na wierze we wszechmoc Boga, kosmiczną i odku­
pieńczą, który ukrzyżowanego Jezusa wskrzesił z umarłych. Przed zmartwychwsta­
niem świadectwem było „wyznanie Syna Człowieczego przed ludźmi", „wiara w Ewan­
gelię Chrystusa" związana z radykalną przemianą, z nawróceniem, uwieńczona pój­
ściem za Jezusem.

Pójście za Chrystusem aż pod Jego krzyż i przelewanie za Niego swojej krwi za Jego 
przykładem było największym świadectwem. Rzeczownik martyr „świadek" przez to
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przybrał nawet inną treść „męczennik". Bez świadectwa nie ma miłości, nie ma ofiary, 
nie ma męczeństwa.

Zycie zakonne powinno być w pierwszym rzędzie autentycznym życiem chrześci­
jańskim, w  którym świadectwo o Chrystusie powinno znaleźć szczególne miejsce.

Ponieważ jednak każdy chrześcijanin jest zobowiązany do świadczenia o Chrystu­
sie, świadectwo nie może stanowić istoty życia zakonnego, ale do niego należy. Sposób 
i forma danego żyda zakonnego mogą zwrócić większą uwagę innych na znak świa­
dectwa i budzić do refleksji i do pytań: z jakich motywów ktoś obrał żyde zakonne, 
wstąpił do bardzo „surowego" zakonu itp.

Z powyższych rozważań dotyczących różnych pytań o istotę życia zakonnego, 
wynika, że ani świadectwo przed światem, ani udeczka przed nim, ani kontemplacja 
czy antycypacja przyszłej niebiańskiej doskonałości, ani aktywność społeczna, czynna 
miłość bliźniego, względnie odłączenie się od otoczenia, by służyć wyłącznie Bogu, nie 
stanowią istoty żyda zakonnego. Jest to rodzaj ideologii, decydującej o konkretnym 
ukształtowaniu życia zakonnego lub inaczej są to kierunki, wskazujące na daną formę 
życia zakonnego. Forma może różnić jeden zakon od drugiego lub też życie w stanie 
cywilnym, w  rodzinie itp. Ale wszystkie wyszczególnione ideologie od kontemplacji do 
spalenia się w czynnej miłości należą w jakiś sposób do życia chrześdjańskiego, gdzie 
również mamy do czynienia z przełożeniem akcentów na różnego rodzaju świadcze­
nia o Chrystusie.

Skoro te ideologie nie stanowią istoty żyda zakonnego, nie można też na nich jako 
na osi zasadniczej skoncentrować duchowośd żyda zakonnego. Nie trzeba dodawać 
jak ważne są z drugiej strony wymienione ideologie.

Zapytajmy dalej, co więc decyduje o duchowości żyda zakonnego.

Próba odpowiedzi

W podsumowaniu można powiedzieć, że istotą żyda zakonnika jest takie pójśde za 
Chrystusem, taki posłuch, których konkretnej osobie „powołanej" nie udałoby się zre­
alizować żyjąc inaczej (w świede, w małżeństwie, w komforcie, luksusie itp.). Ducho­
wość zaś zakonna skupiona jest wokół takiej i nie innej realizacji powołaniowej. Oczy- 
wiśde, że pójśde za Chrystusem rozumiemy tak - jak wyżej starano się przedstawić - 
może lepiej, niż tego domaga się sam Chrystus. Ojdec św. Jan Paweł U wypowiedział w 
swojej podróży do Afryki, w dniu 15 lutego 1982 do zakonników i zakonnic w  mieście 
Ibadan słowa, którymi chriałbym zakończyć refleksje na temat istoty i duchowośd żyda 
zakonnego: „Chrystus, który ogołocił samego siebie jest Waszym wzorem i Waszą mocą. 
Wy sami natomiastnie winniśde nigdy kwestionować Waszej tożsamości. Świadomość 
powołania, radość, która Was przenika i pokój, który z Was wypływa oraz Wasze gorli­
we zaangażowanie apostolskie w  pracy dla dobra ludzi, którym służyde, są wymow­
nym świadectwem mocy Chrystusowej łaski i wyższości Jego miłości" (O żydu  zakon­
nym, 191n).

Ze słów Papieża wynika, że powołaniu towarzyszy łaska, aby nawet w słabościach 
życia zakonnego, mogła się objawić moc Chrystusa. Do istoty więc żyda zakonnego i 
jego duchowośd należy walka ze złem, należy umieranie za przykładem Chrystusa, 
należy stawanie się za wzorem św. Franciszka z Asyżu „drugim Chrystusem", należy 
za łaską Bożą pojmowanie jednego, że całkowicie chcę należeć do Chrystusa i pełnić to, 
co mi zleca do wypełnienia właśnie w zakonie, w formie przymierza nowotestamental-
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nego: Ja jestem Twoim Chrystusem, a Ty jesteś moją własnością w zakonie. Prócz Chry­
stusa nie będziesz wyznawał po tym przymierzu, po ślubach zakonnych żadnych in­
nych bożków, które wkradają się w zakony w różnych postaciach. Św. Franciszek na­
zwał siebie i swoich braci/ratres minores - bracia mniejsi- Nie chodziło mu tylko o pokorę, 
ubóstwo, o poniżenie itp., ale o istotę duchowości, o zrozumienie słów Jezusa „sługami 
nieużyteczności jesteście" - w obliczu Boga. Zakony właśnie mają światu uwidocznić, 
że człowiek bez Boga jest niczym, a równocześnie pokazać, że człowiek jest przepojony 
Bogiem i Bóg jest i powinien być jedyną wartością ludzkości. Dlatego dewizą św. Fran­
ciszka stało się hasło aktualne dla wszystkich i na zawsze: Bóg mój i moje wszystko.
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